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Dzięki tym wyborom zagraniczne rynki 

i instytucje weszły w posiadanie wiary-

godnego rozkładu preferencji nie tylko 

wyborczych, ale przede wszystkim 

światopoglądowych, kreujących przy-

szłą rzeczywistość. Oznacza to jedno-

cześnie, że scenariusza obniżonego w 

ciągu kilku najbliższych miesięcy ra-

tingu odrzucić nie sposób. W przypad-

ku jego urzeczywistnienia się należało-

by liczyć się z wyższą ceną pozyskiwa-

nia pieniądza na rynku zewnętrznym, a 

droższy pieniądz to z kolei wyższe 

koszty obsługi zadłużenia. Atrakcyj-

niejsze dla nabywców papierów dłuż-

nych oprocentowanie, ale też mniejsza 

zainteresowanie rynkiem akcji. 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

leszcze” ! Tak określił w 

wyborczym studiu telewi-

zyjnym jeden z najbardziej 

znanych publicystów, sytuację, w 

jakiej znalazła się Platforma Obywa-

telska w momencie zwycięskiej dla jej 

kandydata kampanii prezydenckiej. 

Do wyborów parlamentarnych został 

z górą rok, o ile nie będą przyspieszo-

ne?!, a do wyborów samorządowych 

już tylko kilka miesięcy. Bez względu 

na to, czy mający już pełnią możliwo-

ści ustawodawczą układ rządzący 

zacznie realizować złożone w ferwo-

rze kampanii politycznej przyrzecze-

nia, czy też nie, to w jednym i drugim 

przypadku znajdzie się w bardzo kło-

potliwej sytuacji. Z kolei jeśli zanie-

chana zostanie realizacji mało popu-

larnych, ale koniecznych reform sys-

temowych (wiek emerytalny, emery-

tury mundurowe, służba zdrowia itd.) 

to do podjęcia wysiłku na tym polu 

przymusi Komisja Europejska, dla 

której deklaracje wyborcze są kwestią 

wtórną i jest to niewątpliwie wyraże-

nie eufemistyczne.  

 

Jeśli też ktoś ma nadzieję, że drożny 

przepływu woli pomiędzy Parlamen-

tem, a Belwederem zapewni proro-

zwojową harmonię wpisującą się w 

hasłowe ,,500 dni” spokoju, to jest 

dość naiwny, aby nie rzec infantylny.  

 

Zwycięski kandydat Platformy Oby-

watelskiej był beneficjantem sporej  

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

ilości głosów nie tyle za nim (i dla 

reprezentowanego przez jego zaple-

cza politycznego), co przede wszyst-

kim przeciw jego rywalowi. Z kolei 

jeśli lider PiS otrzymał głosy nie za 

nim, ale przeciw swemu kontrkandy-

datowi - to w ilości dużo mniejszej. 

Jednocześnie zaprzeczył dogmatowi o 

niemożności zdolności koalicyjnej, 

która w następnym rozdaniu parla-

mentarnym będzie zapewne kluczo-

wą. Szef największej partii opozycyj-

nej z poziomu strukturalnej nieufności 

doprowadził do relacji w pełni po-

równywalnych, przy sięgającej ok. 

ponad 55 % aktywności wyborczej. 

Świadczy to o istnej mimo wszystko 

społecznej odpowiedzialności za losy 

kraju, i być może jest to najbardziej 

optymistyczny symptom tych wybo-

rów.  

 

Tak, czy inaczej polaryzacja jest nad 

wyraz klarowna, a parlamentarna 

większość bardziej krucha, niż można 

by do niedawna jeszcze sądzić. Wy-

starczy bowiem, że powróci np. spra-

wa jednomandatowych okręgów wy-

borczych, a koalicja jak zapowiada już 

PSL momentalnie przestanie istnieć. 

Innymi słowy noc z 4 na 5 lipca 2010 

r. to data rozpoczęcia nowej kampanii 

wyborczej, takiej,  jakiej w historii 

odrodzonego przed dwiema dekadami 

parlamentaryzmu chyba jeszcze nie 

było. I to nie tyle w rozumieniu pejo-

ratywnym, ale przede wszystkim w 
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zakresie pasji do prezentowania al-

ternatywnych programów i koncepcji. 

Polskę czeka teraz odkładana przez te 

wszystkie lata - bitwa o kształt doce-

lowego modelu społeczno – gospo-

darczego, określonego wprawdzie 

konstytucyjnym zapisem o społecznej 

gospodarce rynkowej, ale niewielu, 

zbyt wielu zapis pustym lub/i niewie-

le de facto znaczącym.  

 

Jak więc na obecną sytuację zareagują 

zagraniczne rynki i instytucje?  

Przede wszystkim dzięki tym wybo-

rom weszły w posiadanie wiarygod-

nego rozkładu preferencji nie tylko 

wyborczych, ale przede wszystkim 

światopoglądowych, kreujących przy-

szłą rzeczywistość. Oznacza to jedno-

cześnie, że scenariusza obniżonego w 

ciągu kilku najbliższych miesięcy ra-

tingu odrzucić nie sposób. W przy-

padku jego urzeczywistnienia się na-

leżałoby liczyć się z wyższą ceną po-

zyskiwania pieniądza na rynku ze-

wnętrznym, a droższy pieniądz to z 

kolei wyższe koszty obsługi zadłuże-

nia. Atrakcyjniejsze dla nabywców 

papierów dłużnych oprocentowanie, 

ale też mniejsza zainteresowanie ryn-

kiem akcji. Co się zaś tyczy złotego, to 

uwypuklony obraz układu sił poli-

tycznych tworzy wraz z kalendarzem 

wyborczym konkretny obszar do spe-

kulacji i tym samym przepowiadać 

może istotne wahania złotego. W naj-

lepszym wypadku w przeciągu kilku 

kwartałów polska waluta poruszać się 

będzie w tzw. trendzie bocznym, ale 

jest to mimo wszystko bardziej życze-

nie, niż prognoza.  
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